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„Wspomnienia Zosi” 

 

Nazywam się Zofia Błaszczyk z d. Kobylańska. Kiedy w roku 1945 jechałam z Trok do 

Góry, miałam czternaście lat. 

 

 

 

Byłam świadkiem „wywózki” na Sybir inteligencji polskiej i rodzin oficerskich. Jak 

Niemcy napadli na Sowietów, znowu przyszła okupacja niemiecko – litewska. Więzienia 

zapchane, znowu łapanki, wywózki do Niemiec na ciężkie roboty, do obozów i komór gazowych. 

Nas siedemdziesiąt członków i każdy w swojej rodzinie kogoś stracił. Z bliskich lub dalszych 

krewnych, znajomych i kolegów, koleżanek. Następnie była repatriacja na Ziemie Odzyskane. 

Kto jechał, jakie były przygody, przeprawy i perypetie? Pamiętam, że 25 maja 1945 roku rano 

ruszył nasz transport z Landarwowa. Jechaliśmy kawał drogi….drogi, która była długa i męcząca 

dopóki do naszego wagonu nie dobiegł śpiew, była to pieśń ''Boże coś Polskę''. Z naszego wagonu 

wszyscy dołączyli do śpiewania, a my dzieci siedziałyśmy w otwartych drzwiach ze 

spuszczonymi nogami, ale bezpiecznie, bo mój ojciec Stanisław Kobylański zrobił drabinkę 

zabezpieczającą drzwi. Dzień był słoneczny i piękny, sosny pachniały, a pieśń ''Boże coś Polskę'' 

wydawała się, że wzbiła się pod samo niebo a pociąg nie jechał po szynach, tylko płynął na falach 

tej przepięknej pieśni, które kołysały się na prawo i lewo wśród pięknej fauny i flory. Kurz i inne 

zanieczyszczenia przy tej piosence w powietrzu wyglądały jak przepiękne, tęczowe motyle. Ta 

piosenka mogła zmienić nawet najgorszej jakości obraz świata, w piękne dzieło sztuki, 



namalowane przez samego Da Vinci. Wieźliśmy krowę w osobnym wagonie, nazywaliśmy ją 

Stokrotka. Była czarno biała, piękna i duża, a ojciec mój jechał z nią, bo każdy kto wiózł zwierzę, 

musiał się nim opiekować podczas podróży. Na jednym z postoi moja mama wyszła wydoić 

krowę, a siostra Ola rozpaliła samowar. Kiedy mama wróciła z mlekiem, pociąg gwizdnął i 

ruszył. Dopiero po sześciu męczących godzinach był następny postój. Wagony były towarowe, 

po czterdzieści osób  w jednym, dwadzieścia na jedną stronę wagonu. Jak nastała noc, wszyscy 

położyli się do snu. Na drugi dzień koło południa transport nasz zatrzymał się w Poznaniu, kazali 

nam przeładować się do wagonów osobowych, w których były powybijane szyby, a drzwi 

zabezpieczone drutem, żeby się zamykały. Nasz przewodnik ostrzegał nas, że mogą zdarzyć się 

kradzieże i napady. Faktycznie były! Do naszego wagonu wdrapali się radzieccy żołnierze. 

Wyglądali strasznie. Trafili do przedziału, gdzie była ciotka Jadwiga Wojtkiewicz, która miała 

pięcioro dzieci. Ciotka zaczęła krzyczeć z przerażeniem:”Ratunku! Złodzieje kradną moje 

dzieci!” Żołnierze zaświecili latarką, jeden z nich krzyknął ochrypłym głosem: „Na szto nam 

Twoja rebiata!” i wyskoczyli oknem wagonu. A mój wujek Niedźwiecki miał taki tubalny, mocny 

głos. Wystawił głowę zza okna i krzyczał bardzo głośno „Karawuł! Karawuł!’’ i kilka strzałów z 

pistoletu poszło w górę. Rano okazało się, że nikt nie zginął  

i nikogo nie okradli. 

I tak pomału dojechaliśmy do Góry Śląskiej, i tu gdzie osiedliśmy się na stałe. 

Wysiedliśmy na dworcu  zachodnim.   Po wojnie byłam członkinią organizacji „Służba Polsce’’. 

Braliśmy udział w czynach społecznych,  takich jak sadzenie lasów, jak również w imprezach 

sportowych. Wspominam tę organizację bardzo pięknie, zawarłam tam dużo przyjaźni.  Przed 

przeprowadzką do Góry mieszkałam w Trokach – urodziłam się tam. Jest to przepiękne  miasto 

położone wśród jezior, z pięknym zamkiem księcia Witolda. Po przyjeździe było nam (mi i  mojej 

siostrze) bardzo trudno zaaklimatyzować się w nowym kraju. Inny język, nowe osoby… Jednak 

kochałam Polskę tak bardzo jak Litwę, za którą też mi było tęskno. Tęskniłam też za moimi  

koleżankami z przedszkola i szkoły, szczególnie za Marią Kieryną, która była Rosjanką. Na 

Litwie  nie obchodziło nas jakiego pochodzenia jest koleżanka czy kolega, ważne że był, bądź 

była, miłą  osobą.   

Góra to piękne miasto, jednak naprawdę tęsknię za Trokami. Urodziłam się tam i kocham 

to miasto. Naprawdę tęsknię za jeziorami, lasami, i godzinnymi spacerami po nich. Góra nie jest 

wcale gorsza, jest przepięknym miastem z niebywałą historią. 

Mój ojciec pokochał to miejsce. Czy pisałam, że był żołnierzem w Armii Piłsudskiego? 

Zrobił  bardzo dużo dla narodu Polskiego, nie zapominając oczywiście o reszcie armii. 

W Górze mieszkałam wraz z siostrą Olą i rodzicami – Marią Kobylańską  



i Stanisławem  Kobylańskim. Mój brat Władysław niestety niemal od razu po przyjeździe do 

Góry zmarł na  zapalenie opon mózgowych. Tęsknię za nim. Urodził się w 1938 roku – zmarł w 

1945, miał tylko  siedem lat. Ja natomiast urodziłam się w 1931 roku, zmarłam w 2021. 

W Górze żyło mi się wspaniale – tak samo jak w Trokach, które kiedyś nazywane były  

Jerańcowem. Uwielbiałam wychodzić na miasto rano i wracać w nocy. Pewnego dnia założyłam  

organizację Polaków Wileńskich, ponieważ w Górze i w całej Polsce było dużo Kresowiaków.  

Byłam tam prezesem aż przez piętnaście lat! Moje życie w Górze wspominam bardzo świetnie, 

całe miasto jest piękne, uwielbiam je tak samo jak Troki. 

 

W powyższym tekście zostały zawarte informacje przepisane bezpośrednio z pamiętnika mojej  

prababci Zofii Błaszczyk. 
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